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609 roku otwarta została pierwsza w Zamościu apteka A 
Qwicza — rektora Akademii Zamojskiej. 200 lat później kę 
dań środków żywnościowych - jeden z pierwowzorów 
Mn0-Epidemiologicznych. Zabytkowa kamienica w której ie: 
gni, ZoStała odrestaurowana. Aptece przywrócone ŻE: (mh) 
trz. Aw przyszłości powstanie tu Muzeum Farmaceutyki. 
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SZWECJA |(CAF 
Współczesny sport 
tak wysoki poziom, Ż 
cesy, trening należy roz! 
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narciarstwie, gimnastyce ! 
dyscyplinach. 

Wiele komentarzy MDE 
audycja telewizyjna. R 
zowy medalista olimpijski: 
kiej, - Hasse Thomsen 
zajęcia, jakie prowadzi 
bokserskiej. Kontrower 
de wszystkim wiek nal 
tów pięściarstwa. UOR 
boksu już pięcio-sześcio o pełne 
Zapewnia im oc EA 
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czyna się bokserski UE tar) 
ku ustalono tam na 12 


ła w SzwecJ! 


w swojej 5 


INDONEZJA (PAP). Na indonezy- 
jskiej wyspie Komodo żyje ak0 
z najrzadszych i najbardziej zagad- 
kowych zwierząt Gigantyczny wa- 
ran, którego dlugość dochodzi do5 
metrów, a waga do 150 kilogramów 


innego środowiska nie tylko nie 
rozmnażają się, ale giną. Indonezyj 


Chcesz zdobyć 
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scy naukowcy mają obawy, czy os- jedną ze 100 
talni żyjący na świecie „Smok” nie 2 
zniknie z powierzchni ziemi, zanim TWO nagród? 


uda się wyjaśnić wiele tajemnic je 


WEZ UDZIAŁ W KONKURSIE! 


TAJEMNICA 
egzotycznych | 
smoków AMI l 


nazywany jest przez ludność UA: 
zą Smokiem” Wistocie potome 
prehistorycznych drapieżnych jasz- 
czurów przypomina bardzo E ge w 
danego po zeneston do 
ne jest, że warany p 
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OLEŚNO ŚLĄSKIE (HS!). Harce- 
rze z 30 Drużyny Żeglarskiej im. 
Zawiszy Czarnego w Oleśnie mają 

bą wiele wspaniałych rejsów 
e ód z nimi związanych. W ze- 
lą oku postanowili rozpocząć 
cał własnej jednostki, ale 
oli kłopotów z materiałem 
AROJL się zrealizować jedynie 
u 


małą cząstkę tego. co zaplanowali 


UPARCI ŻEGLARZE 


go życia, Badaczy intryguje fakt jak 

warany zdołały przetrwać nawulka- 

nicznej wyspie podczas, gdy wyle- 

wy gorącej lawy zniszczyły tam nie- , " 
mal wszystko.(mh) 


Budowę trzeba było przerwać. Nie =" Epęó N/ 
zniechęcili się tym niepowodze- Ę 
niem. Kolejne miesiące uparci że. 
glarze poświęcili na zdobywanie 
potrzebnych wkrętów, okuć, sklej- 
ki... Zato dziś praca przy budowie 
żaglówki idzie pełną parą. Perspek- 


Miałeś w ręku ; . 
PRL? Tak? Tym lepiej zy alsś Konstytucję 
Nz wiązać Wielki K 
Nie straconego, z 
I zapoznać się 
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Ą Ady: naszego kraj 
tywa wielkich prze. ; apr. go kraju, 
y ; przeżyć na wodzie m p! aszamy na Str, 4 j 5 dzisie; 
coraz bliższa Eru, gdzie Anka ten k zisiejszego nu 
Warto, na « ten konkur: 5 
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Może iTy wylos, 


O tym się mówi: 


Spotkanie 
przyjaciół 


Czas tworzy symbole — pojęcia, 
które jak kamienie milowe wyzna- 
czają wspólnie przebytą drogę na- 
rodów. Jest wiele takich symboli 
w wieloletniej przyjażni i współ- 
pracy Polski i Związku Radzieckie- 
go. Oto Lenino i Huta Katowice: 
zadzierżgnięte na polu bitwy bra- 
terstwo broni i przyjacielska 
współpraca w pokojowym trudzie 
tworzenia lepszej przyszłości. 

Zakończona przed kilkoma 
dniami wizyta polskiej delegacji 
partyjno-państwowej w ZSRR 
otworzyła nowe możliwości 
współdziałania. Naszych  przy- 
wódców przyjmowano jak przyja- 
ciół, sojuszników i partnerów. 
Rozmawiano: o rozwoju współ- 
pracy między partiami, perspekty- 
wach wymiany gospodarczej; 
przeanalizowano również między- 
narodową sytuację polityczną. 
Szczególne znaczenie miały roz- 
mowy na temat wzajemnych do- 
staw m.in. paliw i surowców, ra- 
dzieckiej pomocy w budowie no- 
wych zakładów, współpracy 
w dziedzinie planowania gospo- 
darczego. Związek Radziecki do- 
starczy nam dodatkowo maszyny 
dla rolnictwa, produkty żywnoś- 
ciowe, a przede wszystkim zboże, 
bawełnę, maszyny włókiennicze, 
artykuły powszechnego użytku, 
my zaś statki, siarkę, obrabiar! 

Wizycie towarzyszyło ogromne 
zainteresowanie społeczeństwa 
radzfeckiego. Tak było w Mosk- 
wie, tak było w Kazachstanie i na 
Białorusi. Społeczeństwo Kraju 
Rad witało naszych przywódców 
i przedstawicieli wszystkich śro- 
dowisk Polaków z serdecznością 
z jaką przyjmuje się drogich i bli- 
skich sercu gości. 

Przedstawiciele Polski w czasie 
tygodniowego pobytu w Związku 
Radzieckim mieli okazję zapoznać 
się z życiem i pracą społeczeństwa 
Kraju Rad. W swoich wypowie- 
dziach podkreślali wielki postęp 
jaki dokonuje się w Związku Ra- 
dzieckim — w rolnictwie, w prze- 
myśle, w życiu społecznym. Te 
sukcesy, przyjmowane są z uzna- 
niem przez Polaków. 

Wizyta wzbudziła zaintereso- 
wanie nie tylko w obu bratnich 
krajach. Szeroko pisano o niej 
w prasie innych państw socjalisty- 
cznych. Komentowały ją także 
dzienniki na Zachodzie. W opi- 
niach zgodnie podkreślano dużą 
rangę spotkania, którego znacze- 
nie wykracza daleko poza stosun- 
ki dwustronne. Zwracano uwagę 
na pokojową politykę zagraniczną 
obu krajów, ich wspólną działal- 
ność zmierzającą do ograniczenia 
zbrojeń i międzynarodowego od- 
prężenia. Było to najważniejsze 
dla nas wydarzenie polityczne te- 
go roku. (kp) 
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PRZECZYTAJCIE W ZASTĘPIE 


TURNIEJOWYM 


Pierwszą konstytucją, w dzisiejszym rozumieniu, jest Konstytucja Stanów Zjednoczo- 
nych A.P. Druga powstała w naszym kraju, jako wynik obrad Sejmu Czteroletniego iznana 
jest pod nazwą Konstytucji 3 Maja. Jak na owe czasy (rok 1791) była ona bardzo 
postępowa. Jej autorzy postulowali m. in. wprowadzenie ,,prawdziwej wolności”, spra- 
wiedliwości ,„względem ludu wiejskiego”, „„uczucia braterstwa względem ludu miejskie- 
go”. Była więc próbą podniesienia niższych klas — mieszczan i chłopów — do rangi 
równoprawnych w państwie obywateli. Oczywiście, prawa obywatelskie zawarte w Kon- 
stytucji 3 Maja niewiele mogły zmienić w układzie sił ówczesnej Polski szlacheckiej, stały 
się jednak celem dążeń narodowych w latach późniejszych, w okresie niewoli. Urzeczywi- 
stnienie postępowych myśli — zrównanie w prawach wszystkich obywateli, bez względu na 
pochodzenie społeczne, wykształcenie, płeć, wyznanie, zawód — najpełniejszy wyraz 
znalazło dopiero w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwalonej przez 
Sejm Ustawodawczy 22 lipca 1952 roku. 


Czym jest 
Konstytucja? 


Konstytucja PRL jest ustawą za- 
sadniczą określającą podstawy 
ustroju politycznego, społeczno- 
gospodarczego, zasady organizacji 
i działania najwyższych organów 
państwowych oraz podstawowe 
prawa i obowiązki obywateli. Skła- 
da się ze wstępu i 7 rozdziałów. 
Zawarte są w nich zasady regulują- 
ce wszystkie dziedziny życia. Kon- 
stytucja stoi więc na czele całego 
systemu prawnego naszego pańs- 
twa. Ta jej nadrzędność wyraża się 
w tym, że inne przepisy prawne 
(przede wszystkim ustawy i dekrety 
z mocą ustaw) muszą powstawać 
w sposób przewidziany w Konstytu- 
cji, nie mogą być z nią sprzeczne. 
Zawarte w Konstytucji treści są 
również sztywne, tzn. do ich zmiany 
wymagany jest szczególny tryb po- 
stępowania, inny niż do zmiany 
ustaw zwykłych. Zmiana Konstytu- 
cji lub choćby tylko jednego jejfrag- 


mentu może być dokonana tylko 
większością co najmniej 2/3 głosów 
przy obecności co najmniej połowy 
ogólnej liczby posłów. 


W Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej 
władza należy do 
ludu pracującego 
miast i wsi 


Tak określa podstawową zasadę 
naszego ustroju drugi punkt artyku- 
łu pierwszego Konstytucji. Jak rozu- 
mieć tę zasadę? Jaki może mieć 
więc wpływ na to, co dzieje się 
w kraju, przysłowiowy Kowalski? 
Odpowiedzi na te pytania zawiera 
Konstytucja oraz ustawa o ordyna- 
cji wyborczej. Otóż każdy obywatel 
Polski rządzi krajem poprzez swych 
przedstawicieli, wybieranych do 
Sejmu i rad narodowych. Posłów 
i radnych wybieramy bowiem 
wszyscy w akcie wyborczym. Są oni 


niejako naszymi pełnomocnikami 
i w naszym imieniu podejmują de- 
cyzje. Jest to jedyna, najbardziej 
demokratyczna, metoda sprawo- 
wania władzy. 

Zgodnie z przepisami ordynacji 
wyborczej prawo zgłaszania kandy- 
datów na posłów do Sejmu i rad 
narodowych przysługuje organiza- 
cjom politycznym, zawodowym 
i spółdzielczym oraz masowym 
organizacjom społecznym skupio- 
nym we Froncie Jedności Narodu. 
'We wszystkich tych organizacjach 
istnieje system wstępnego konsul- 
towania kandydatów. Mają one na 
celu wytypowanie takich kandyda- 
tów, którzy cieszą się największym 
zaufaniem społeczeństwa i dają 
gwarancję dobrego wypełniania 
obowiązków posła czy radnego. 

Listy kandydatów ustalają 
N oparciu o wnioski wspomnianych 
organizacji komitety Frontu Jed 
1ości Narodu po zasięgnięciu opinii 
wyborców. Również program wy- 
borczy FJN w okresie poprzedzają- 
cym wybory jest szeroko dyskuto: 
wany na publicznych zebraniach 
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Sajmu i rad narodowyci , 

wybory sq równa; wybor 
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sadach. Jost to zmaadą równeś, l 

wyborców. Oznacza ony, jem. 

mu wyborcy przysługuj 

dan głos i każdy jast jadna 

ważny, | cóż w tym dziwnac, 

oczywista, ża tak powinno k 

powiecia. Owszam, jnqt I M 

to dla nas, żyjących w ust 

listycznym, który trakt 

kich obywateli jednakow 

sem w wialu państwacł 

nych partie komunistyczna i sit 

stąpowa toczą nadal zacint. 


polityczne o zasadą r 
som panującym w państwach k 
talistycznych chodz 
niczyć wpływ 


państwowych o! 
nych. Przykład: V 
roku komuniści 
21, proc. głosów w pii 
głosowania i 
(we Francj 


20,6 

wybory 
w dwóch fazach), a 
otrzymali tylki 


miast partia rz: 
tów) otrzymała 
datów, uzysku, 
głosowania 
a w drugiej - 3 


jakich cudów d 
kracjach zachodnicł 
borczą 


Sejm jako najwyższy 
wyraziciel woli ludu 
pracującego miast 
i wsi 
urzeczywistnia 
suwerenne prawa 
narodu 


Kiedy oglądamy w te 
siedzenie Sejmu, możemy 
wrażenie, że jego obrady p 
ją sprawnie i gładko. h 
mu poddaje pod gło: 
ustawę lub uchwał 
nosząc ręce — za! 
to oczywiście ty! 
ponieważ oglądam 
pracy Sejmu — głosowanie 
czywistości zanim do teg: 
dzi, trwają długie — c wie 
sięczne prace odpc K 
sji sejmowych. Oto jede 
przykład, który wyjaśni wam 
chanizm pracy Se 
We wrześniu 19 
piono do kompleksowej oceny 57 
łecznej przydatności Kodek 
dzinnego i Opiekuńczego. N 
odbyło się spotkanie P! 
Sejmu z przewodniczącym 
resowanych komisji Sejr 
przedstawicielami odpc 
ministerstw, instytucji sp 


roku 


lodowisko * * 


bica 


Babciu, a dlaczego 


ty masz takie wielkie zęby? 


Odpowiedź wilka przebranego za babcię 
oraz jego dalsze poczynania w stosunku do 
Czerwonego Kapturka znają wszyscy. Nie 
jest również tajemnicą jak się to wszystko 
skończyło. Odkrywając najciemniejsze stro- 
ny mego charakteru, przyznaję się do tego, 
że zawsze było mi trochę żal zupełnie na 
śmierć zastrzelonego wilka, a później jeszcze 
rozkrojonego. ,,Cóż on winien ten wilk — 
myślałem — przecież to drapieżnik, nie dla 
niego nektar z kwiatów, a do tego jaki mądry. 
I babcię nabrał, i Czerwonego Kapturka 
choć złowroga skleroza nie poczyniła jeszcze 


spustoszeń w jej organach słuchu i wzroku, 
co w przypadku babci można przyjąć za 
wysoce prawdopodobne. Gdyby nie ten my- 
Śliwy, kto wie czego wilk mógłby jeszcze 
dokonać? Może by się wynajął za pasterza 
owiec, albo objął jakieś inne stanowisko?” 
Zrozumienie potrzeb wilka, nie rozciąga 
się jednak na ludzi. Bardzo, ale to bardzo nie 
lubię na przykład takich, którzy pozornie 
bezinteresownie starają się wszystkim przy- 
podobać. Choćby nawet nie mieli zamiaru 
schrupać oszołomionych swym przebraniem 
ofiar, a tylko zaskarbić sobie ich życzliwość. 


Świat, niestety, aż roi się od takich, którzy 
pragną być lubiani, niezastąpieni itp. Każdy 
z mas ma wśród swoich znajomych takiego 
„„obiecywacza”, który podejmuje się, nawet 
nieproszony, załatwić wszystko: pożyczyć 
najnowszą płytę, książkę bestsseler, czy zdo- 
być nieosiągalne w kasie bilety na głośny 
film. „„U mnie jak w banku — mówi — jutro 
masz sprawę załatwioną”. Z jutra robi się 
pojutrze, mija tydzień, miesiąc... aż wreszcie 
zapomina się. Ale „obiecywacz” wie co robi; 
stu osobom opowiedział już co dla ciebie 
załatwił. Wilk? Nie. Mały człowiek, który 


choruje na chorobę zwaną „„przypodo 
typowa” (nazwa moja). 

Niestety, z czasem ta niegroźna choroba, 
może przejść w stan ostry. Objawy są nastę- 
pujące: 

a. Niemożność powiedzenia przełożone” 
mu słowa „,nie” gdy trzeba je powiedzieć, 
przy jednoczesnym bimbaniu sobie z pracy 
i niewywiązywaniu się z podjętych zobowią 
zań. Skutek? Kierownik, dyrektor Ip.» zakła 
dając, że praca zostanie wykonana podejmu- 
ją następne decyzje i... kólko się zamyka 
Nie nie zostaje zrobione dobrze i w terminie 
li reklamowanie 
snych lub pod- 
es czy 


b. Samochwalstwo — «: 
nie istniejących osiągnięć wła 
leglego zespołu. Np.: pewien prezes 
dyrektor spółdzielni mieszkaniowej W Kra- 


kowie oświadcza w telewizji milionom ludzi, 
ynne 
8 


że na osiedlu takim to, a takim jest cz, 
sztuczne lodowisko, które działa prze 
miesięcy w roku, a przez pozostałe służy jako 
kort tenisowy. Dziennikarz z miejscowe) 
zety sprawdza te fakty i okazuje SIĘ: 
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Babciu 


zęby 


jórka taka nie jest naradą, ani 
sejmikiem z referatami; to byłoby 
za nudne — uważają. Jej uczestnicy 
demonstrują swoje pomysły po- 
zostałym w formie tzw. biegu kulis- 
tego — na boisku wymalowane jest 
ogromne koło podzielone na kilka 
części. Każda część jest poświęco- 
na innemu zagadnieniu, np. wycie- 
czka, gry zręcznościowe, zbiórka 
na śniegu itp... Każdy ma obowią- 
zek pozostawić w każdej części 
swój ślad w postaci minimum jed- 
nego własnego pomysłu. Pomysły 
są numerowane, pod koniec zbiór- 


kan Trenbecki - Powązki”) 


powi został z utworu 


a aokom miejscowoś- 
sajale z warszaw- 
| z a Trembecki 
| iem była wów- 

jak dzisiejsze 
czy Bródno... 


Wówczą, „i ZECZki Ru- 
ą wioska, dająca 
miasteczku. Ru- 

nad dwustu lat. 
ledwie do 


» własaceli, szereg pa- 
zbudowany w stylu 
olwark. Jest miejscem 


ża się na letnie 


wiejską chatę 
wilonów, mły 
gotyckim wiejs 
gdzie ary 
wywczasy. Nocą 
nych barwnymi 
dworska muzyka 
stawu staje się nati 
ne pawilony dają go$ 
przed chłodem 


ch rozświetlo- 
mi rozbrzmiewa 
rznięta tafla 
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ków nie 
Ogród st 
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cześnych podr żników, px rembec 
kiego czy nieliczne zach obrazy No- 
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w 1790r. przenoszą s'€ GRE 
ze sobą cenne ogrod: y,b dpi 
ogołocono z m zwie - 
teczną katastro ba wak 
Insurekcji Koś 19 
dawka jako natura je się 
widownią krwawej bitwy stoczonej przez 
mieszczańskich „brońców sto i wc 
skami pruskimi. Prusacy rów Kazika 


obchodzą się z mieszc zanami, | 
tałymi jeszcze fragmentami | 
dawnym jego terenie po klęsce am 
założony zostaje obóz wo © y 

legenda Powązek 
baw. Rodzi się historia 
z powązkowskim cment 
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Powązki wieczorem 
siącami migotliwych płomykć 
nych zniczy, nie przypominają, da A 
innego miejsca stolicy |< > pogoda 
garocznógo Świ iu dzin b 
nie sprzyjala spacerom, lutaj = zły się 
k* przeszłość! ożywa 
ja l reńle. 
„nia, PO” 
ych 


pełne skupien! 


zy 
sława Rey! 
slawa 4 Zasłużom 


0 zmroku. 
Nagrobek wład 
cząte powązkowskići 


Listopadowe 
wspomnienie 


Marmurową płytę pokrywają kwiaty, w iele 
lampek. Nie ma milczenia. Młody chlopak 
pyta cicho ojca, kto to był Reymont. Pisarz. 
dostał nagrodę Nobla — pada odpowiedź 
To dużo, prawda? — dopytuje się malec 
Odchodzą, cicho rozmawiając Krótka lek- 
cja historii. Ten chłopiec na pewno zapa- 
mięta ją dobrze. 


Powązki mają swoje problemy. Obok 
edzanych, zadbanych są i ta- 
przychodzi nikt. Dziela 
emieślników, kamie- 


grobów odwi 
Kie, do których nie 


rak warszawskich rz 
arzy i rzeźbiarzy powoli kruszeją, zapa- 


nii 


dają się w ziemię. Na jednej z alejek spoty- 
kam Maję Komorowską i Jacka Wszołę - 
kwestują na rzecz konserwacji zabytko- 
wych nagrobków. Na rzecz odrestaurowa* 
nia tego zabytku Warszawy, który być mo- 
że za kilka lat będzie jedynym świadec- 
twem gustu epoki naszych prababek, epo- 
ki konnych dorożek i gazowych latarni. 


„Czy można powiedzieć, że jakiś nagro- 
bek podoba mi się?” Pozornie tylko naiw- 
ne pytanie. Wartości cmentarza powązko- 
wskiego nie należy mierzyć wyłącznie na 
zwiskami ludzi, którzy tam spoczywają 
Powązki to także najdoskonalsza kronikź 
nie istniejących już stylów architektonicz- 
nych, stylów sztuki dekoracyjnej. Wyprę- 
żone na baczność warty honorowe dowo- 
dzą związku z historią. Kwestujący aktorzy 
i sportowcy - to dowód, żeistnieje ogrom- 
na grupa osób zainteresowanych w rato- 
waniu Powązek — zabytku sztuki. 


Kwatery żołnierskie - wartę przy nich 
tradycyjnie pełnią harcerze. Mogiły wete- 
ranów powstania styczniowego, żołnierzy 
wrzesnia i powstania warszawskiego, żoł- 
nierzy Ludowego Wojska Polskiego pole- 
głych w walkach o Warszawę — noszą 
szczególny, niepowtarzalny charakter. 
Krzyże i tablice tej części cmentarza wy- 
znaczają daty historii, które żyją jeszcze 
w pamięci rodzin poległych — i nas wszyst- 
kich. Stare Powązki liczą sto osiemdziesiąt 
lat. Powązki Komunalne, założone w 1912 
roku jako cmentarz wojskowy, są przez to 
może bliższe, że spoczywają na nich lu- 
dzie, których nazwiska spotykamy na kar- 
tach historii najnowszej. Bolesław Bierut, 
Julian Marchlewski, Leon Kruczkowski, 
Zofia Nałkowska — i tłumnie odwiedzany 
grób znakomitego żeglarza — Leonida Teli- 
gi. Wszystkie pomniki skupione na jednej, 
niewielkiej przestrzeni. Ma głęboki sensta 
jesienna podróż do przeszłości... 


Światło zniczy i świeczek powoli dogasa. 
Cmentarz pustoszeje. Pozostaje listopa- 
dowe wspomnienie. 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot. H. Jurko i CAF 


Ostre słowa 


Zamieniliśmy się salami lekcyjnymni 
z klasą Vila. Na lekcji, która odbywała 
się w naszej sali, nauczyciel wyświetlał 
siódmoklasistom film. Po skończeniu 
lekcji weszłam jako pierwsza do naszej 
klasy, bo jestem przewodniczącą, i za- 
stałam ją w opłakanym stanie. Najpięk- 
niejszy kwiat leżał rozbity obok kwietni- 
ka, story były pościągane z szyn. Zwró- 
ciłam się więc do dyżurnej z Vll klasy, 
aby zrobiła porządek taki, jaki tu zastali. 
Wiedy właśnie z ust nauczyciela, który 
siedział przy katedrze padły słowa: „za- 
mknij się, dobrze?| Głos był bardzo os- 
try. Przeraziłam się, bo dotychczas ja 
i cała klasa, a przede wszystkim dziew- 
częta, lubiłyśmy tego pana. Czy nauczy- 
ciel postąpił słusznie? A może niewarto 
się tym przejmować? 


Maria K. 


Małgo: 
GOO RATED 


274 Konopiska — zbiera znaczki 
i widokówki z całego świata, 
interesuje się sportem. 


Czy jest taka 
szkoła? 


Chodzę do klasy VIII 
w 
FieBeOym się dowiedzieć R 
e znajduje się szkoła, do której 


pragni 
e gnę BAC po skończeniu pod- 


Marlena 


gospodarki naszegi potrzebnych dla 
namy jednak, 00 kraju. Przypomi. 
znalażć a adpodstawowych " można 


„a 
tów do szkąj (Ormatorze dla kandyd 
m 


lowych 
wj areny nowej szkoły podstawy: 
być w każdej iakolo pimator powinien 


dla siebi, po 
miejsca zamieszki nalbliżoj swojego 


„NASZĄ RZEGZĄ ggę 


W dzisiejszym liścio Anka opisnta zbiórkę swojego zastępu, która była poświecona VM Turmiajowi ZY 

Wiedzy Obywatolskiej. Zastęp zebyał się, aby wybrać zadanie turniejowe. Nie zdążył jedosk tego zróbiw J mą My. 

bo rozgadali się na zupełnie inne tematy . ow 
Czy jednak zupałnie inne? Wydaje nam się, że utrestnikowi tegorotrnsgo termieju porrszowe ma tal 

zbiórce problemy nie powinny być obce. Każdy, kto reczgł turniej rewirownć, kto zapoznał 44 

z Konstytucją PRL - na każdy z czterech poruszonych problemów powiwian umieć dać prawidłową 

odpowiedź. A wy, czy wy potraficie? Spróbujcie! 


OGŁASZAMY NINIEJSZYM WIELKI KONKURS TURNIEJOWY „NASZĄ RZECZĄ 
JEST OJCZYZNA"! 


Konkurs jest konkursem indywidualnym. Zapraszamy do udriełu w nim wszystkich czytelników 
harcerzy i nieharcerzy, uczestników turnieju i — o ile tacy są - tych, którzy w turnieju udziału nóe biora 


Zadanie wasze polega 

1. Na zastanowieniu się nad każdym z czterech problemów porutzonych w trzatie rłotóeki | myte modu 7 wyso zeęoowawetyć zetroi 
która jest prawidłowa. Dla ułatwienia podajemy w ramkach cztery rwięzie pytenia a ma każde 7 re tory odpowied 4 PB 
1-67. Na kuponie konkursowym trzeba zakreślić odpowiedź prawidłowa 

Il. Na próbie rozwiązania tego samego testu sprawdzającego znajomość program VIII Twrrieżu Wiedzy Otrywataśskiwi 7 którym 
zastęp Anki nie bardzo potrafił sobie poradzić Wy jesteście w leptzej sytuscji od nich w rarie wątęfwwotei możecie zajrrać do 
programu. Na kyponie wydrukowane są nazwy czterech zadań, przy każdej z nich trzeba weiewóć odpowiednią Mare A A 
„C”, „D” lub „E” - odpowiadającą treści danego zadania 


KTO MA PRAWO ŹWIEMĆ w re, ŚCE be, 
"ne 


a) prakurstor* 
bł sąd wyŻtzej instameji” 
4) koleqghm 4/4 wytroczoa 


ie wiem jak u was, ale w naszej 

szkole turniej wiedzy, to w tej chwili 

najważniejsza re wszystkich spraw 
Było już bardzo uroczyste rozpoczęcie 
pokompletowały się zespoły turniejowe 
a teraz przystępujemy do realizacj radar 
Nasz zastęp powiększony o nie należa 
cych do harcerstwa Jacka i Wojtka miał 
wczoraj ztsorkę 


Zaczęło się od tego. że... Wojtek p 
chwaiił się. że rada zakładowa nadała jeg 
ojcu Krzyż Kzwzierski Orderu Odrodzeniz 
Polski. Dumny był Wojtek jak paw ito r 
dziwnego, bo 


że rada narod 


chyba takuct 


odznaczenie nie byle jzkoc a Rada Par 
tata dostał! Ale Andrzej już taki ma ct 
rakter, że zawsze szuka ry w człyr 


Zamiast więc pogratulować koledze, m 


l. KTO MA PRAWO NADAWAĆ ODZNACZENIA PAŃSTWOWE OBYWATELOWI PAL: 


a) rada zakładowa instytucji, której jest pracownikiem? 
b) rada narodowa miejscowości, w której mieszka? 
c) Rada Państwa? 


otem Marna zabawiała wszystkich 
JP opowiadaniem 0 swoim domu 10 ter 

rorze... babci. Bo w Marty domu rzą- 
dzi wszystkim babcia — ona decyduje, 
gdzie będzie stała szafa, a gdzie stół, co 
będzie na obiad, jakiego koloru sweler ma 
założyć siostra Marty, a jakiego koloru 
krawat jej tata... Babci też rodzice Marty 
oddają wszystkie pieniądze i tylko ona 
rządzi domową kasą. Bez akceptacji babci 
niki nie śmie ani grosza na cokolwiek 
wydać. Śmieszne, ale i denerwujące. Mar- 
ta trochę na to narzekała. 


(UDibinae DAE 


Na to Jacek powiedział, że nie ma z cze 
go się śmiać, ani na co narzekać, bo gdyby 
każdy wydawał forsę na prawo i na lewo 
to guzik by mieli, a tak mają I samochód 
i telewizor kolorowy, i różne inne rzeczy 
Babcia jest gospodarna i planuje wydatki 
z głową. W każdej rodzinie powinno tak 
być, bo rodzina, to jakby małe państwo 
Np. w Polsce budżet państwa jest uchwa 
lany corocznie przez Radę Ministrów i nikt 
sobie nie wyobraża wręcz, że mogłoby 
być inaczej, bo wtedy zrobiłby się kom 
pietny bałagan. Więc, co tu się śmiać 
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rada ministrów. Jed sobowa, prawda 


ale i rodzina jest prze 
niż całe państwo 

Trudno było z Jackiem dyskutowa 
argument wysunął poważny 
nie też lakie z „grubej rury 
siĘ tylko, CZy w porownaniu z lekka 
przesolił Bo chyba budżet państwa, I 
u nas uchwala nie Rada Minisuów., ale 
Sejm. Albo Rada Państwa?! Właściwie, Ic 
nie jestem tego pewna 


porówna 


Zastanawiar 


MV. DO KOGO POWINIEN 
JĄCY ZA GRANICĄ, JEŚ! 
TY, NP. ZGUBI DOKUME 


a) da najblizazego oś 
b) do miejscowej roi 
| €) do Konsulatu Płt 


N 


A 


ad zie dopiero 
ę to wiedzy jest już 
[i się po to. żeby 

: jej we. Najwy- 
ij Z85, gadaliśmy 


qzenia! Kiedy ze- 

ieju i nareszcie 

daniami zastana- 

ść czedł drużynowy- 
„dł teścik. Podał 

j O spólna droga”, 
gpóań „ża spokojny nasz 
prl ęch będzie słońce” 


patyki zagra nej PRL, 
ć zgtywY wy Polski i krajów so- 
Hy na arenie międzynaro- 


„rawnienie kobiet w na- 


je Polskiej Zjedno- 
oobotniczej i stronnictw po- 
oncie Jedności Narodu; 
I zbrojnych w naszym kraju, 
ony Ojczyzny: 
0 naszym godle, bar- 
ch i hymnie. 
u indywidualnie — po- 
y: tytuł zadania plus litera 
za opis jego treści. Oczywiście 
było za dużo i trzeba było 
ować. To było właśnie 
żyby było cztery i cztery, to 
a pokombinować, a tak?! 
padliśmy! Z całego zespołu 
eg) jeden tylko Andrzej pozes- 
j prawidłowo, reszta — szkoda 
ma miałam - wstyd się przy- 


l ram się ta zbiórka... Ale już 
ie zabieramy się do roboty. 


A AROwy trzeba wypełnić, wy- 
k pocztową i wysłać na 
i „Świata Młodych” (ul. Mokoto- 
KI a + dopisek: WIELKI 
Ml w terminie do dnia 
Ne się data stempla poczto- 


k i jest, aby kupony były nakle- 

b Pocztowy Ę ny nie dać 
Bonvch uponów nadesła- 
„| kopertach! 


one, nieraz w fan. 
ylko koniom arab- 
ę długie, naturalne 


— Kręcili wted i 

: edy _„Popioły” 
wiada Andrzej Osadzisky” 
Państwowego Stada Ogier: 
gusławicach. — 


— Nie, ogier — odpowiedziałem 
— A rzeczywiście — stwier 
rozmówca ze zrozumieniem 
ma taką wspaniałą grzywę! 


dził mój 
Przecież 


Nie mogłem powst mać 
złośliwej uwagi: końskiej Sa R ka 
znaje się przecież po grzywie... aż 
nie znam się na koniach. | to zupełnie. 
Owszem, lubię popatrzeć na ich pełne 
gracji i elegancji ruchy. Emocjonuję 
się końskimi wyścigami. Ale wcale nie 
zmienia to faktu, że na koniach nie 
znam się kompletnie. 

— Bardzo się pan myli — pr 
mi dyrektor. — Kto wie, jA "e apa 
talentu prawdziwego „koniarza”. Wie- 
lu ludzi rodzi się z tym. I najczęściej 
nigdy nie mają okazji uświadomić so- 
bie tego. Ale gdy taki ktoś znajdzie się 
w stadninie, w mig okazuje się, że ma 
przysłowiowe „oko na konia”. 


W końcu października w Bogusławi- 
cach było najzwyczajniej w świecie — 
ładnie. Polska jesień niemał jak z fo|- 
derowej fotografii; złoto-ruda, czer- 
wonawo-brązowa. | zielona trawa. 
A na niej kasztanowe, srokate, kare, 
siwe konie. Zachęcony tym, co mówił 
dyrektor, stanąłem w grupce widzów 
obserwujących przeprowadzanie koni 
po padoku. Cmokaniem i kręceniem 
głowy wyrażali swoje uznanie lub de- 
zaprobatę dla rumaków. Mówili nie- 
wiele. 


Masztalerze mieli spocone twarze. 
Trzeba mieć zdrowie, by tak biegać 
wraz z koniem, trzymając go krótko za 
uzdę! 

— O, ten jest „zaspany” — mówi 
Wacław Gajda, wskazując na kaszta- 
nowego ogiera. — Krócej go wodzami, 
to „zbystrzeje”"! | głowy nie będzie 
niósł tak nisko. 


Tu, w Bogusławicach, Wacława 
Gajdę nazywają „prezesem”. Ma mir 
i poważanie wśród kolegów. Bądź co 
bądź trzydzieści trzy lata przy ko- 
niach 

— To nie praca — protestuje „pre” 
zes” — to służba. Widzi pan, nosimy 
nawet mundury: na wyłogach szaro- 
stalowych uniformów pomarańczowe 
proporczyki. | obowiązkowo długie 
buty z cholewami. 


Przeprowadzanie koni po padoku to 
wstęp do aukcji, jakby pierwsza jej 
konkurencja. Następnego dnia konie 
prezentowane są w tzw. ZAD 
Nawroty, jazda po okręgu, kłus, galop 
— otow skrócie program mot 
Część trzecia i decydująca każdej a 
cji - to licytacja. Ale zanim to pa 
kupcy długi czas spędzają wstal > 
Trwa misterium O wia: RC 

rumaków. Te ni ) 
SĘ robią, z filozoficznym spokojem 


Aukcja w Bogusławicach jest trzecią 
w krajowej hierarchii. Najważniejszy 
targ odbywa się w Janowie, gdzie 
sprzedaje się konie arabskie. Potem 
jest Sopor — handel końmi półkrwi, 
i Bogusławice — konie sportowe. 


W Bogusławicach amatorów kupna 
nie jest zbyt wielu. Teraz przyjechało 
ich nieco ponad dwudziestu: ze 
Szwajcarii, RFN, Finlandii, Norwegii. 
W większości to zawodowi handlarze 
końmi, ale jest także i kilku bogatych 
hobbistów. Chcą coś wybrać do swo- 
ich stadnin z ponad 30 rumaków wy- 
stawionych na sprzedaż. 

— Panie, teraz nie będzie dużego 
handlu —- mówią masztalerze. — Co 
innego nawiosnęczy latem Ale jesień 
to nie jest sezon na handel końmi 


Kupiec z Finlandii zainteresował się 
jednym z wierzchowców. Chciałby go 
wypróbować na krótkiej przejażdźce. 

— Zmęczy tylko konia — mruczy ma- 
sztalerz — nie kuni. Już ja to wiem! 

— No ico-zagaduję łatwo rozsta- 
wać się z końmi? 

— Pewnie, że nie — słyszę w odpo- 
wiedzi. — Człowiek się przyzwyczaja, 
chodzi, dogląda, czyści, szczotkuje. 
A ile się trzeba umęczyc, aby przyzwy= 
czaić konia do jeźdźca. 

— Opłaca nam się ten handel? 

— Zdecydowanie tak — wyjaśnia 
przedstawiciel „Animexu”, Centrali 
Handlu Zagranicznego, która zorgani- 
zowała aukcję. — Cena jednego wierz- 
chowca równa się średnio cenie sa- 
mochodu, powiedzmy Fiata 125 p. 
A niedawno w Sopocie sprzedaliśmy 
konia za 62 tys. dolarów. Oceniam, że 
w tym roku pojedzie za granicę około 


5,5 tys. naszych koni za około 4 min 
dolarów. 


Idziemy w stronę ujeżdżalni, gdzie 
za chwilę odbędzie się licytacja. Od 
trzech lat z ramienia „Animexu” pro- 
wadzi je pan Sikorski. 

— Totrudna sztuka licytować konie? 

— Trzeba mieć trochę wprawy — od- 
powiada — a przede wszystkim dobrze 
przyjrzeć się klientom. 


Był z nimi przez cały czas, gdy oglą- 
dali konie, zastanawiali się. A potem 
musi wykazać się refleksem, być po 
trosze psychologiem i konferansje- 
rem. Cały czas z uwagą śledzi reakcję 
kupców, „łapie'” ich spojrzenia, gry- 
masy. Wyczuwa moment, czasem 
przedłużając zapowiedź, a czasem 
szybko ją kończąc. To są normalne 
reguły gry — kupcy nie mają tego zazłe 
licytującemu. Ale trzeba też uważać, 
żeby nie przedobrzyć. 


Pan Sikorski zajmuje miejsce na nie- 
wielkim podeście. 


— Panie i panowie — zaczyna — koń 
numer 4, cena wywoławcza 1800 dola- 
rów! Kto interesuje się tym koniem? 
Elegancka sylwetka, prawidłowa bu- 
dowa ciała. Zwierzę z bardzo dobrym 
charakterem, doskonałym ruchem, 
wykazuje zdolności do skoków. Po raz 
pierwszy... Po raz drugi... Po raz 
trzeci... 


Tego dnia w Bogusławicach sprze- 
dano 9 rumaków. 

- Do konia wystarczy więc tylko ta- 
lent — wypytuję dyrektora Osadziń- 
skiego. 


r 


WICACH 


— | znów pan jest w błędzie Oczy- 
wiście, że nie. Trzeba pracy, pracy 
i jeszcze raz pracy. Wytrwałości, wiel- 
kiego doświadczenia i praktyki. Konie 
po prostu trzeba lubić i chcieć im po- 
święcić wiele czasu Wtedy dopiero 
można powiedzieć, że się poznało te 
zwierzęta, że się człowiek na nich zna. 
Ja pracuję w stadninie już od 30 lat. 
Szmat czasu, ale mimo to zawsze moż- 
na czegoś nowego się dowiedzieć. To 
stara prawda, że każdy koń jest zupeł- 
nie inny 

— Talent, zamiłowanie, tyle pracy, 
a potem... licytacja — nie daję za 
wygraną. 


— O, tego nie można tak traktować— 
mówi dyrektor. — My tu pracujemy, by 
hodować coraz piękniejsze, coraz lep- 
sze konie. A sprzedawać musimy, bo 
wstadzie powinny być przede wszyst- 
kim młode wierzchowce. A te trochę 
starsze lub nieco gorsze to mają iść na 
rzeż? To najstraszniejsze dla hodow- 
ców. Mamy tu konie nie nawykłe do 
pracy: wiodły królewskie życie, a teraz 
miałyby iść do wozów? Wyniszczyły- 
by się w krótkim czasie. A tak jadą za 
granicę, dalej są pod dobrą opieką. 


A kraj dostaje dewizy. Tak jest chyba 
najlepiej... 


Ale nie wszystkie rumaki z Bogusła- 
wie czeka sprzedaż na licytacji. Naj- 
piękniejsze, najbardziej zasłużone dla 
hodowli dożywają swych lat w bogu- 
sławickich stajniach. Idą na końską 


emeryturę. | nigdy nie są zapomni. 
przez swoich OPIEKONG WA wa? 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 


skubiąc siano. 
£ s 


CZTERYSTA DZIEWCZ 
P] 2) T 
IJEDEN CHŁOPIEC d 


ZAKOPANE (CAF). W tej szkole 
uczniowie zapoznają się nie tylko z taj- 
ami nauk ścisłych i humanistycz 
nych; obowiązujący w niej ZE 
nauki obejmuje bowiem h AGE 


ękodzieł: 
tkactwo artystyczne, hafciarstwo kg 


ronkarstwo oraz szycie i ozdabianie 
odzieży regionalnej, Z niewielkiej, 
uczącej nieduża ilość dziewcz: * 


ż ąl e 
hala, placówki, przekształciła oe 


sem w lechnikum Tkact 
nego i Zasadniczą Szkolę za? 
o tym kierunku. zę 
Dziś na trzech kierunkach 
dzielniczym, tkactwie art 
hafciarstwie i koronkarstw 
ciu odzieży regionalnej r 
sztukę wykonywania 


= ręko- 
tystycznym, 
A le oraz szy. 
| Poznaje trudn. 

barwnych  kili- 


a wyginalnych klockowych koro- 
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iągnięciu. Ale nie zawsze  łódzkiemu. Obie te role wniosływska-  gątsz 
2. == ) zó aty Sani w kategoriach wy” lę możliwości aktorskich Iwaszowa AU a w 
A, siłku, jaki wkładamy w pracą nadso- nutę goryczy, dojrzałości, zwycięstwa ćmi Oże którę M 
bą. Ocenę pracy aktora filmowego moralnego mimo fizycznej klęski. Po wreszcję par: kt. 
zwykło się formułować w oparciu równać je będziomy mogli już wkrót.  * MOŻE dopiero 1. 
o momenty najbardziej pamiętne dla ce, gdy „Czorwona ciernie” wojdą na  *A9FaĆ rolę zn 6 = ipo 
ogółu. Tak było chyba i ze mną” - ekrany od wszystkiego 
Radziecki aktor see ne emów Ga | 6 zj ęza 
az IW CE Władimir lwaszow jest w świe redyt zautą ć n 
aaacwał El iedrak cie aktorskim przykładem  Patia towarzy k. i 
znany aa nwyłącznie filmowym. Należy dość typowym. Pierwsza znako dzięki częstym 
do zespołu Studia Teatralnego „Mos- mita rola określiła typ kreowa kamerą, n iwa 
. . . > filmu”, którego aktorzy występują na nych przez niego postaci — boha Władimir iw uzA 
1 y4 po skich filmów scenie w czasie wolnym od zajęć fil- terów romantycznych, uwikła- POmniany e M 
mowych. Ostatnie lata przyniosły Iwa- nych w tragizm historii. Dziś ma TYM Z najbardziej l 
—y ZL 4 szowowi kilka głównych ról, zagrał m. już 37 lat i choć nie gra młodych rów radzieckict ił 
| y in. w „Brylantach dla dyktatury prole- żołnierzy, pozostaje w kręgu owe 
i | tariatu” Grigorija Kormanowa, ekrani- otbpi:Nońe ZEROTOJ NO 
Em 4 zacji powieści Juliana Siemionowa, 99 YPU. 2 propo 
autora „Siedemnastu mgnień wios.  Zycje stwarzają mu szanse okre ELŻBIETĄ po 
Ę ż ny”. Akcja filmu toczy sięw 1924roku,  ślenia się w sposób znacznie bo i 
Iwaszow jest wywiadowcą, który z na- Jerzy ry, k 
rażeniem życia ujawnia kanały prze- w zp 


Wydział Aktorski WGIK-u ukończył 
w 1963 roku. Jeszcze w czasie studiów 
— w 20 roku życia — zagrał rolę, która 
określiła jego typ aktorski i na długie 
lata stała się punktem odniesienia dla 
oceniających jego następne występy 
przed kamerą. Właściwie w cieniu tej 


dego aktora i jego popularność wśród 
widzów. Szansa przełamania tej kon- 
wencji przyszła wraz z filmem „Boha- 
ter naszych czasów” — ekranizacją no- 
weli Lermontowa, „Bella”. 

Reżyser Stanisław Rostocki powie- 


rzutowe szmuglowanych na Zachód 
walut i kosztowności. Wkrótce potem 
zagrał we współczesnej lirycznej ko- 
medii Edmonda Kieosjana „Purpuro- 
wy zachód słońca”, tym razem me- 
chanika jednego z moskiewskich za- 
kładów, gdzie całą prawie załogę sta- 
nowią kobiety. Obate filmy nie dotarły 
jeszcze na nasze ekrany. Widzieliśmy 


i rzył Władimirowi Iwaszowowi rolę roĘ h i 
wielkiej roli pozostał na długo. Byłato _ Pieczorina, tego mimowolnego siew- natomiast niedawno Władimira lwa- i 
rola Aloszy w głośnym filmie Grigorija _ cy zła, człowieka energicznego żądne- _ Szowa w polsko-radzieckim filmie re- s 


Czuchraja „Ballada o żołnierzu”. Po- 
godna, jasna postać młodego żołnie- 
rza ciekawego życia i świata, ginącego 
tak bezsensownie, była oskarżeniem 
okrucieństwa i bezwzględności woj- 
ny. Wyrazista sylwetka bohatera na- 
kreślona przez lwaszowa zyskała akto- 
rowi uznanie publiczności i krytyki. 
Sukcesu tego nie udało mu się już 
powtórzyć, choć przez następne 5 lat 
wiele grał (m. in. w „Leon Garros 
szuka przyjaciela”,  „Jedwdokii”, 
„Chmurach nad Borskiem”, „Siedmiu 
niańkach”, „Hej, kto tam?”, „Tu Brzo- 
za”). Powierzano mu jednak zadania 
podobne, których efekty w porówna- 
niu z pierwowzorem były znacznie 
gorsze, lub wręcz role marginalne, 
eksploatujące warunki fizyczne mło- 


go czynu, ale przez warunki w jakich 
żyje, zmuszonego do bezczynności, 
wnoszącego niepokój w życie innych. 
Rola ta stawiała przed aktorem zada- 
nie dość trudne, bohater swym działa- 
niem i osobowością miał wzbudzać 
z jednej strony sympatię i współczucie 
widzów, z drugiej zaś — zważywszy 
tragiczne skutki jego posunięć — jed- 
nak potępienie. Budowanie postaci 
nie wyszło poza zewnętrzność, lwa- 
szow nie potrafił się odnaleźć w tej 
roli, niechętnie też ją wspomina, kryty- 
cy zaś uznali ten występ za nieporozu- 
mienie. 

„Dobrodziejstwo pierwszej słynnej 
roli bywa dla aktora brzemienne. Na- 
turalnym dążeniem człowieka jest do- 
skonalenie się, niepoprzestawanie na 


żyserowanym przez Bohdana Porębę 
„Jarosław Dąbrowski”. Grał tam An- 
drieja Potiebnię, oficera armii carskiej, 
który współdziała z Polakami dążący- 
mi do odzyskania niepodległości 
i obalenia caratu. Potiebnia przyłączył 
się do powstania styczniowego i zgi- 
nął jako dowódca chłopskiego oddzia- 
łu powstańczego. Wizerunek ukraiń- 
skiego rewolucjonisty został nakreślo- 
ny przez lwaszowa oszczędnie, wzru- 
szająco, bez przerysowania tak kuszą- 
cego i łatwego przy rolach bohater- 
skich. Podobna w typie wydaje się być 
kolejna rola radzieckiego aktora też 
w polskim filmie, w „Czerwonych cier- 
niach” Juliana Dziedziny. Również gra 
tam oficera armii carskiej, tym razem 
z 1905 roku, sprzyjającego powstaniu 


ragnę zainteresować Was pew- 
ną książką, która niedawno uka- 
zała się w księgarskiej witrynie. 
Mam na myśli „Zwierzenia 
adiutanta w Belwederze i na Zamku” pióra 
Henryka Comte'a. Już sam tytuł sugeruje, 


Mistrzowie ceremonii długo łamali sobie 
głowę, by pogodzić upodobania Witosa 

a właściwie jego antyupodobania do stroju 
w konwencji „frak” = i wymogi protokolu 


NA M 


wydarzenia z życia 
okresu. Wśród nich 


ciekawsza zarazem relacja 


wrotu majoweg 
prezydenta Wojciech 
H. Comte 


go przez 


że będzie to możliwość podpatrzenia his- Autor kilkakrotnie zast 
torii i ludzi znajdujących się w jej orbicie ń statusu wojskowe 
niejako „przez dziurkę od klucza”. A to już > WIDZIANE czyli progr ! 
samo w sobie może być frapujące. A wi sil zbrojnych - prez 

Autor „Zwierzeń adiutanta” relacjonuje pewne wynika bi k tej k 
fakty — fakty ze swego życia. Tak więc r 74 naświetlenia tla polit 
początek wspomnień sięga czasów gim- e. y, jednak z tego zarzuł 
nazjalnych. Na obraz warszawskiego gim- MI polega I id 
nazjum sprzed sześćdziesięciu lat składają B LI S K A owych dni » a 
się i takie sprawy jak kłopoty z kaligrafią — z międzywojennego ę 
jednym z ważniejszych wówczas przed- słonięte kusy ![ 
miotów, zabawy karnawałowe w zaprzy- ludzi 
jaźnionej żeńskiej szkole, toczące się pod MAŁGORZATA IK p 
okiem damy klasowej — scena żywcem dyplomatycznego. Szczęśliwym kompro F 
wzięta z „Emancypantek” Prusa, czy wre-  misem okazała się być pięknie szamerowa 
szcie „największe przeżycie dla gimnazja- na czamara, stylizowana na czamarkach 
listy”, jakim było przywdzianie czapki powstańczych z 1863 r. W tak godnym „8 
szkolnej. Ito nie byle jakiej bonajmodnie- i okazałym stroju przyjmował w nastę Henryk Comte „Zwiemo 46 
jszego kroju, to znaczy „od Turczyna na _ pnych latach Witos zagraniczny h gości Ró wedórzo£ 1a Zamki 
Podwalu”. Dzięki wspomnieniom adiutanta dane  wbt 

jest nam poznać mniej oficjalnie rozmaite I wyd. 


Na sedno treści książki składają się jed- 
nak inne obrazy. Są nimi fakty i sylwetki 
ludzi, z którymi Henryk Comte mógł się 
zetknąć z racji swej funkcji adiutanta u bo- 
ku prezydenta St. Wojciechowskiego 
a następnie jako dowodca plutonu zamko- 
wego już podczas prezydentury |. Moś- 
cickiego. 

Młody adiutant jest świadkiem ważnych 
wydarzeń i spotkań, poznaje w rozmaitych 
sytuacjach osobistości tamtejszego świa- 
ta: Piłsudskiego, Witosa, Wieniawę-Dłu- 
goszewskiego, Grabskiego. Obserwuje lu- 
dzi, którzy wywierają wówczas istotny 
wpływ na historię Polski. I którzy czasami 
gubią się w sytuacjach, gdy do głosu do- 
chodzą prywatne upodobania i sympatie. 
Pyszna jest historia o galowym stroju Wito- 
sa, znanego ze swego przywiązania w każ- 
dej sytuacji do zwyczajnej ciemnej mary- 
narki, kamizelki, białej koszuli — bez kra- 
wata(!), ciemnych spodni wpuszczonych 
w długie buty z cholewami, filcowego ka- 
pelusza i ciemnego płaszcza, z dużym 
wdziękiem narzucanego na ramiona. 

Czy w tak skądinąd malowniczym stroju 
— pamiętajmy o czasach i sytuacjach - pre- 
mier może witać rumuńską parę królew- 
ską, pierwsze koronowane głowy składają- 
ce oficjalną wizytę w niepodległej Polsce? 


Ludzie mają różne hobby. Jedni zbierają znaczki, drudzy pocztówki, a jeszcze 
inni opakowania po czekoladkach. Pasją Małgorzaty Dąbrowskiej, uczennicy VIII 
klasy jednej z warszawskich szkół, są zwierzęta. W jej domu znajduje się całe 
mini-zoo. Są chomiki, gołębie, koty, psy — wszystkie znalezione na ulicy. Małgorza- 
ta karmi je, leczy, a kiedy już wyzdrowieją, wypuszcza na wolność. 

Kiedyś wydarzyła się śmieszna historia. Małgorzata wzięła chomika do rękawi- 
czki i poszła z nim do sklepu. Pech chciał, że sprzedawczyni zobaczyła chomika 
i wzięła go za... mysz. Narobiła strasznego rabanu: „Myszy mi będzie smarkula 
znosiła” — krzyczała. Od tamtej pory, kiedy Małgorzata robi zakupy, sprzedawczyni 
patrzy na nią podejrzliwie, czy aby z kaptura nie wylezie szczur... Były jeszcze inne 
śmieszne zdarzenia. Raz np. chomik wpadł do kubła z farbą, po czym zmienił kolor 
futerka na zielony. 

Takie hobby, jakie ma Małgorzata, jest bardzo kłopotliwe. Trzeba pamiętać 
o codziennych zakupach dla zwierzaków, zmieniać piach, sprzątać akwarium, 
karmić, chore — opatrywać. 

Mama Małgorzaty załamuje ręce nad coraz to nowymi „znajdami”. 

— Jeszcze trochę — mówi — a zabraknie dla nas w domu miejsca. 

Małgorzata chce zostać w przyszłości zoologiem. Decyzję tę podjęła będąc 
jeszcze w piątej klasie i do tej pory jej nie zmieniła. Wszystkie koleżanki i koledzy 
znoszą jej do domu chore, znalezione zwierzęta. Dla każdego z nich u Małgorzaty 
znajdzie się miejsce, a ona traktuje opiekę nad nimi również jako rodzaj... praktyki 
przedzawodowej. (ach) 


Fot. J. Łopuszyński 
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monautyki używa wę wy 
dzypianetarne”, „zdoty 
ip. Pragnę lu udowodni 
44 po prostu błędne. Po 
sobie uzrmyslowńć ogrom ć 
świata. Zacznijmy od Uklad. 
go: gdybyśmy zmniejszyłi Galaktykę 

milionów razy, 1a Ziemia byłąty, Mo 
pomarańczy o średnicy 
mialby zaledwie 3, 
by Ziemię w odleglości 3,8 metra. Słońce 
o średnicy 14 m, znajdowaloby sie w odle. 


ywdzie, jaką wyrządzono pięknoj pannie, 
ity. Niczego podobnego joszczo w życiu nie 


dla mnie ojciec! — w głosie jej brzmiała 


Hu przecież inaczej wytrzymać- wydała pogardit 


rozkazującym tonem i parsknęła 
zy w życiu utonęły w miękkim. 
U Niezgrabnie wyszarpnał 
w za JC W sztywno wyciągnii 
ającą się dziewczynę. Potknął ps 


się jak stalowa sprężyna, żeby dopomóc 


le ręce Karen miały zacisnąć się na jego 


Często rozn Ą 
" Zmawiając 0 przysziości kos. 


JażEń „koty mię. 
bycie wszechkwiątą 
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pierwsze trzebą 
otaczającego nas 
u Słoneczne 


y wielkości 
A 12 cm, Księżyc 
5 cm średnicy i okrążał- 


gości od Ziemi-potmarańczy półtora kilo. 
metra, Mars - 500 m, a Pluton aż 60kilome- 
trów! W lakiej lo skali astronauci unieśli 
sią dotychczas w czasie lotów załogowych 
zaledwie na wysokość ok. 9 milimetrów 
ponad powierzchnię pomarańczy obrazu- 
jącej Ziemią! Przezwyciężenie odległości 
344 m od nas do liczącego 3,5 cm Księżyca 
stanowi na razie jedyny osiągalny cel dla 
ludzi w podróży kosmicznej 

Bliska sąsiadka Słońca, alla Centauri, le 
żalaby już (w tej samej pomniejszanej ska 
Il) na Księżycu, Jakże więc ogromne odle 
głości dzielą gwiazdy! Jakże więc ogromne 
s4 galaktyki, które liczą inp. ta, w której 
żyjemy) 100-150 miliardów gwiazd 

W ien sposob doszliśmy do przekona 
nia, że podróże między gwiazdami są pra 
wie niemożliwe, a cóż dopiero podróż po 
Galaktyce, której średnica wynosi 65 tys 
lat świetlnych! 

Zapewne niejeden z czytelników pomy: 
śli sobie, że za ileś lat ludzie zbudują 
pojazdy o napędzie atomowym czy foto- 
nowym poruszające się z. prędkością 
światła, a wedlug teorii względności Fins 
teina przy tej prądkości, zwanej prądkoś 
cią graniczną, czas staje w miejscu i co 


Eratostenes 


Żyl w latach 275 (ew. 276) -194 p.n.e Jest 
jednym z bardziej znanych astronomów, 
a to dlatego, że pierwszy w yznaczył roz 
miary naszej planety, co jak na ówczesne 
czasy była wybitnym oslągniąciem Ponie 
waż często wertował zwoje papirusów 
z zapiskami wcześniejszych uczonych, 
udalo mu śię znaleźć - przez przypadek 
wzmiankę, którą, dzięki umiejątność ilogi 
cznego myślenia, potrafił wykorzystać 
podczas późniejszych obliczeń, Notatka 
owa opisywała następujące zjawisko 
w miejscowości Sycne (dzisiejszy Asuam). 
podczas letniego przesilenia dnia z nocy 
w samo poludnie nawet w najgłębszych 
studniach nie było skrawka cienia Fratos 
tenes wywnioskował, że slońce musi tam 
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Nastęj 
uaslępna sprawa, to niebezpieczeństwa 
czyhające w kosmosie 
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Łż ze wyno: 
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Taka energia 
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Przede wszystkim 
w przestrzeni kosmicznej istnieje promie 
niowanie tak silne, że zabije każdą żywą 
istotę, która znajdzie się w je go zasięgu. Tu 
trzeba dodać, że Ziemię i planety chroni 


przed promieniowaniem kosmicznym a1- 


mostera Słoń sie 


jąca aż do Plutona. 
astępnym 


niebezpieczeństwem dla 
statku kosmicznego są komety, których 
ilość w samym Układzie Słonecznym sza 
cuje się na ok. 100 miliardów. Zderzenie 
z lakim kolosem, mającym nieraz 50 km 
średnicy, jest bardzo niebezpieczne dla 
globu ziemskiego, a cóż dopiero dla rakie 
ty. Duże niebezpieczeństwo, zagrażające 
życiu kosmonautów, stanowią również 
meteory tworzące często cale roje. 


Myślę, że każdy, kto przeczyta ten arty- 
kul, inaczej spojrzy na przyszłość lotów 
kosmicznych 

J. Rzeźnikowski 
ul. Kosmonautów 5 
85-534 Bydgoszcz 


z Cyrene... 


świecić w idealnym zenicie. Swoje przypu= 
szczenie sprawdził jeszcze za pomocą 
gnomonu (zwanego skale). Podobny po- 
miar przeprowadził w Aleksandrii (także 
podczas przesilenia letniego). Z długości 
cienia obliczył odległość zenitalną Słońca 
równą 7,5, tzn. 1/50 obwodu koła. Ponie- 
waż odległość z Aleksandrii do Syene wy- 
nosiła ok. 5000 stadionów (1 stadion = ok 
157 m), po przeliczeniu na obwód Ziemi 
otrzymał dystans piąćdziesiąciokrotnie 
dłuższy, 1zn. okolo 250.000 stadionów, co 
równa się 39.250 km, awiąc wartość bardzo 
zbliżoną do rzeczywistej (40.010 km). Bylo 
to w roku 240 p.n.e. 

Fratostenes zmierzył także kąt nac hyle- 
nia ekliptyki do równika | otrzymał wynik 


a 


raptownie a ona pozba 


lasnym drzewom, zawioszono mapami kłujący” lo się sama. 
w, półki Ą ścianie zawalone książkami Lon PO 
przysłonięte przejrzystymi jak obłok rani U Toś ty takil Nio dość, ż0% role dejał bóg to nie raczysz mi 
s n0 ” ani 
lustrze, © Ugezreje „dep ztałowym dopomóc? Już ja cią oduczą tych m 
ię zapalały błyski tęczy w krys i ógł joj wytłumaczyć, czemu cofnął rąką w ostatniej 
h onych kwiatów. Spoza ciężkiej czerwone Milczał. Czy PORY 407 Skąd miał wiodzioć, czy alidzkiw 
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i prawdopodobnie z tego powodu popeł- 
nil samobójstwo. Imię wielkiego astrono- 
ma nosi m.in. jeden z kraterów księżyco- 


ch. 
WY Włodzimierz Sołtysik 


ul. Szczęśliwicka 2 m8 
02-352 Warszawa 


dam radę z tobąl... 


strasznymi buciorami, 


zrnern (41, opiera sę 1a" 
teleskopu 70 w 
pory ruchach późn 
śwenego O 

mieści wę u podstawy Tutama a kabóca GK 
akg 2 Stamtąd obaorwi 


chodu ra róch 
nog poksónie 


potrafiłby zresztą. Milczenie jego rozzłoś 
ściło 
Wybuchła gniewem, niepodobna już do anioła 
— Do kuchni cię odeślę, niezdaro, do m ł 
nia pokładu, tylko do tego się nadajesz! 


I umilkła raptem, widząc jak 
PER z trudem hamowa 

= Nie mazgaj się, tego jesz Ą 
daruję — głos jej śro - (only rat 
rozumiesz?! Wcale nie wie! 
NI wieloryba, Beczyszo był 
raptownie drzwi kblny ed Krop yi! z, zawołała głoś 

abiny;od któ no otwieraj 

cię przyłapię znów na podsłuchiwaniy OZ Broni Wiedziałam, e 


o ści: 
Ra s Agniętych: wychudłych policz- 


Ale żeby mi się to 


i tylko prze 


Mount Pałoma”: Lada kopuła 


ję po POM 900 LON 


p póło tr 
1 (2) podtzyTułA j (0) 


s 
aka (101 do obsarwaćih 0'* 


or ma dogodwa qiroekl 
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Astronomowie australijscy odkryli 
nowego kwazara — ciało niebieskie 
przypominające gwiazdę — odległego 
od Ziemi o ok. 10 mld lat świetlnych. 
Ocenia się, że nowy kwazar jest najba- 
rdziej odległym od Ziemi ciałem nie- 
bieskim, z dotychczas odkrytych. Ta 
olbrzymia odległość oznacza, że 
światło wysłane przez kwazara rozpo- 
częło swą podróż w kierunku Słońca 
przed powstaniem planet, a więc 
i Ziemi. 
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T. BARANOWSKI 
8 Na słowo „kucharz” po grzbiecie Tumby przebiegły ciarki. 
Jeden był kucharz na świecie, do którego by wrócił lotem 
ptaka — Cyklop z „Icebjórna”. Ale ten inny, nieznany? 

W kłębach pary, w ciężkim odorze gnijącego mięsa, dojrzał jak 
żywą straszną gębę potwora z Leith Harbour, tego, co postanowił go 
podstępnie porwać. I swój paniczny strach, swoją szaleńczą uciecz- 
kę. Nie! Na Boga nie! Byle nie kucharz! Przerażony rzucił błagalne 
spojrzenie Angusowi. Uciec stąd! Uciec za wszelką cenę! Tego 
jednego pragnął. Harpunnik odpowiedział mu porozumiewawczym 
mrugnięciem oka. 

— Masz rację, zabieram go, nie zostawię chłopaka na poniewierkę, 
żebyś wiedział, że zabieram go, u nas mu lepiej będzie! 

— O nie! To ja go sobie zabiorę, u mnie zostanie młodszym 
stewardem — rozległ się nagle cienki wysoki głos. Kategoryczny, nie 
znoszący sprzeciwu. — Odeślę wam go, jak mi się sprzykrzy. 

Tumbo osłupiał. Jak spod ziemi zjawiła się przed nim dziewczyna 
o jasnych, ściągniętych ciasno do tyłu włosach. Szczupła, wysoka, 
ubrana jak chłopak w niebieskie spodnie i niebieski anorak. 

Wielka niczym szufla dłoń bossa na jej widok zacisnęła się w kułak. 

— Będzie tak jak panna Karen sobie życzy - odpowiedział pokornie 
— ale mnie Stary, to jest pan kapitan, kazał właśnie... 

— Aja teraz każę coś innego, niech ci to wystarczy, zrozumiałeś? — 
tupnęła nogą w deski pokładu. 

— Jak panna Karen sobie życzy — powtórzył oprawiacz przez 
zaciśnięte zęby. 

Angus stał niezdecydowany, nie wiedział co ze sobą począć w tej 
sytuacji. 


- Nie masz co się namyślać, harpunniku, ani na co czekać — 
zwróciła się do niego, a w zielonych oczach błysnęła przekora. — Czy 
na myśliwcach nie wiedzą, że moje słowo liczy się tutaj, na „Vikin- 
gu”? Możesz odejść. Chłopak zostanie. 

Oszołomiony Tumbo chłonął niezwykłe zjawisko. Piękne jak ma- 
donna, której wizerunki rozdawano w szkółce przykościelnej. Taka 
sama jasna, błękitna. Kim była? Przecież nie córką kapitana, o której 
nikt nie mówił inaczej na myśliwcu „Viking VII” jak „diablica w dżin- 
sach”? Może to jej przyjaciółka? Chciwie chłonął wzrokiem delikatne 
rysy anielskiej twarzy, jednego tylko pragnął teraz — żeby się do niego 
uśmiechnęła. 

— Co tak ślepia na mnie wytrzeszczasz? — parsknęła pogardliwie. 


— Idż w tej chwili na czwarty pokł: 


da. — Na co czekasz? Nie trafisz? Sama c! 


chodź! 

Zmieszany rozkazującym t 
jeszcze pełną niepokoju i wsp 
wy harpunnik przeczuwał, że d 
go, żeby postawić na swoim 
w życiu chłopca odwrócił: 

— A przypilnuj tylko, bossi 
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usłyszał Tumbo na odchodnym zatr 

Dziewczyna w dżinsach odwróci 
przez ułamek sekundy spoczęł 
rzania. 

— Upolowałe 

Przytaknął tylko, nie umi 
zamęt. Wypadki toczyły Się 
wała go przed widmem kucharza 
niego będzie chcieć? 
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